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Kiedy we wrze'niu 19T 9 r. całh po- । 
tęga Niemiec zwaliła się na Polskę, 
nasza armia stawiła czoło trzy lub 
czterokrotnej przewadze nieprzyjhcie 
la na ziemi, ponieważ ze' przewaga 
techniczna po stronie niemieckiej by
ła rówip.e wielka - w porę tygodni pó
źniej pilskie siły zbrojne uległy zu
pełnemu rozbiciu i tylko w kilku od
osobnionych punktach rozpaczliwa o- 
branu trwała nadal.

W gorszej jeszcze sytuacji znalazło 
się lotnictwo■nolskle na początku 
wrze'r. i owej kampanii: każdemu samolo- 
to-,i polskiemu morłi Niemcy przeciw
stawić 10 samolotów własnych, uzbro
jonych o wiele potężniej i szybszych, 
ni6 polskie przeciętnie o 10C do 15C 
km. na aodzinę.

N" im o'to polscy lotnicy pierwsi by
li roto' i do walki i .pier" si pokaza
li, że potrafią' nie tylko bronić się, 
ale i zadawać ciosy. Ciosy takie,któ
re napastnik, nawet tak notęAny,musi 
odczuć poważnie i boleśnie. Świadczy 
o tym s osunek strat lotniczych obu 
stron: niewspółmiernie wielka ilość 
Niemców' zestrzelonych ?. walkach po
wietrznych, zdziesiątkowanie 4-ej i 
IC-ej Dywizji Pancernej nieprzyjacie 
"la nrzez nasze bombowce, wreszcie 
fakt, że ęgromną większość personelu 
lotniczego polskiego dało się urato
wać i v stanie zdatnym do natychmia
stowej dalszej walki ewakuować z ru
muńskich i węgierskich obozów inter
nowanych do Pranejl.

Jedynym wytłumaczeniem tych nie
zwykłych faktów, jednym z głównych 
czynników, którym trzeba przypisać 
nadzwyczaj szybkie odradzanie się poi 
skieao lotnictwa po poniesionych po
rażkach materialnych - jest jego duch.

Polski lotnik nu gorszym samolocie 
bił Niemca swojr brawurą i porurdą 
-mierci . '"'umknie ty za kolczastymi dru 
turni obozów, przydałoby ciężarem nie
słychanej klęski narodu, nie stracił 
nad'7! i i pierwszy otrząsnął się z 
rozpaczy. Pierwszy zdobył się na ener! 
gię ucieczki, aby się dalej bić z tymi 
samym potężnym • rogiem - znó” gorzej 
uzbrojony i na gorszym samolocie,znów 
w mniejszej liczbie, ale silniejszy 
chęci? "-alki, "lorą " e "łaS.ną wartość 
i sluszuo'd sprawy. Silniejszy od".a- 
gą i mę'st" em".

Jeszcze zaskocg.ęni bidziem wypadków 
Rumuni mamy'luli się, jak postąpić i 
jnkL. prtyjąć postawę ’’obec niedobit
ko? polskiej armii., -jeszcze zdezori
entowane władze tonęły w powodzi not 
dyplomatycznych i plątały się w sie
ciach nrctobołów, a już polscy lotni
cy . szystkimi drogami przeciekali 

przez południową Huropę> od morza 
Czarnego aż do zachodnich stoków Alp,, 
żeby na nowo ponieść czerwono- biały 
kwadrat nu skrzydłach samolotów i 
błysnąć nim w oczy niemieckiej Luft- » 
waffe. Nie powstrzymało idh to, że 
otrzymali rozlatujące się w powie - 
trzu Caudron-Cyklony, że rozdzielono 
ich na małe grupki i pojedyncze klu
cze, rozrzucone po całym froncie; że 
często tylko sumowtór wznosili się 
;v powietrze przeciw ca‘łym dywizjonom 
Niemcó"', podczas gdy francuskie eska
dry nie chclały już walczyć, jak to 
było n.p. 18-zo czerwca 194C roku 
nod Rochefort...

Bili się do końca. Nie poddali się 
rozpaczy, choć zdawali sobie sprawę, 
że Francja upadła i że ta kampania 
też skończy się klęską.

Przybyli do WVBrytanii, na tę Wy
spę Ostatnie 1 Nadziej! - nie noto, 
żeby się nu niej schronić, ule poto, 
by bronić jej przed tym samym wrę
giem, który kolejno opanował całą 
resztę Furory i zdawał się wciążjo- 
snąx siły. Już kilka tygodni róż
niej zaczęli walczyć, wreszcie - nu 
maszynach, które mogły się równać z 
niemieckimi. Wreęzcie - uzbrojeni 
podobnie, jak .przeciwnik.

Odrazu pokazali, ile są warci.Od- 
razu, od pierwszego starcia z masami- 
niemieckich samolotów wyróżnili się 
brawurą, wś c i e kłoś c i ą u de r z e n i a,pasją, 
która zdumiała chłodnych brytyjeży
ków . Nie walili zresztą'bynajmniej 
nu oślep, nie ginęli głunio - nie: 
pokazali, że nie sztuka dać się za
bić, lecz sztuka zestrzelić Niemca 
i samemu wyjść cało, aby natychmiast 
do następnego się dobrać. Angielskie 
samoloty w ich pewnych rękach, spo
kojnych, choć kierowanych szalonym 
temperamentem bojowym, dobre angiel
skie samoloty myśliwskich dywizjonów 
polskich w wielkiej Brytanii - wal
nie przyczyniły się dc obrony Londy
nu i wyspy jeslenią 194C roku.Polscy 
myśliwcy zestrzelili cztery razy ty
le samolotów' niemieckich, ile sami 
posiadali angielskich. v'.r jednym ^tyl
ko dy"Izjonie polski i zestrzeleń ma
szyn .niemieckich w obronie Londynu 
było dziesięć razy tyle, ile dywizjon 
ten sum llc^y samolotów.

A po tym przyszła kolej nu lotni- 
kó’’ bombowych.-Nonróżno Goerinm zu
pełni::! berli ńczyków, że nieągrozi 
im żaden nalot. W czasie długich no- * 
cy Berlin był wielokrotnie bpmburdo- . 
runy, u w tych bombardowani uch brały 
udział polskie dywizjony lotnicze. 
Hamburg, Bremen, Kiel i inne, porty 
niemieckie rozjaśniały co noc pożary



> doków, wzniecane bombami polskich lo-i 
tnlków. Do miast okupowanej Francji, 
Belgii i Holandii, przez chmury i 
przez mgły.docierają polskie wyprn"y 
bombowe. Polacy ni sz-czą przemysł nie- 

* niecki w krajach okuno"nnych, niszcz: 
Trzecią Fzeszę; Polacy torują sobie 
drogę powrotną do Kraju. po gruzach 
niemieckich miast, jak Niemcy torom- i
li sobie drogę w głąb Polski bombami 
swojej Luftwaffe.

Jeżeli dziś Polsku zna j.du je ;się na . 
pierwszym miejscu w szeregu państw 
walczących z bronią w ręku nrzy boku 
_wj.ę,lklXl'Brytanii; jeśli imię żołnie
rza polskiego znów okry"a się sławą; 
jefśli wzrasta zaufanie do naszej ar
mii:*/i możliwy jest dopływ do niej no
wy ć'h sił polskich z Kanady - to głów
nie : dzięki lotnictwu i marynarce wo
jennej. "yjemy.1 trwamy na emigracji 
kredytem, który to., .lotnictwo stwarza, 
opłacając go./łasna,- krwią, gąbkami 
strąćonych samolotów niemieckicłi, o-rąz 1 
zniszczeniomj .potęgi wrogo .' r/y jemy . ; 
kr--dvtem lotniczego dticha.

Być może,., iż między cniekłomrią'post:; : 
w ą. ‘ Kra j u i ni. iy ?ł omnym d' łc Trem 1 o t n 1.6 - # 
t w u istni e. je jemnu"' obu st r-o nriu* w sn ół 
gal eżność . ./By m-oż i A ? " • 5" :o
iym, że lotni cy .-poTs-cy ńi k,ulegli 
^wątpieniu po dwóch' uleęzo'm"ę-snych kurni 
puniuch/ że "W Tj^elkie j Brytanii po. * 
raz trzeci--nntychmi'n^t, rzuci li ‘się- 
ąo walki 13 ^yTtt.sąmym .wrpgiem, który 
panoszy -się, w- Polsce,>- ńaWóźpc usiłu
jąc zgnębjć' Je 1 wrelki.ępó' ducha - ... ' 
windomość- pbwfia i jnkż J 'rądosnn-w tym 
samyiti'' śtę.pnlti pomału d o'" wy trwania Po- 
lakom'w -Kraju, ćó. lotnikom óWa wspa- i 
piała postawy Ich QJpzyZ-tiy, i> k< 
wiemy7tuta j . .* • v ;

wyrazem t0‘j wsp-ółznleżn-oścl, wyra- j 
Żeni. 't *k..Oj żc-Kraj' uważa lotników • za 
twoich rycerzy. i towarzyszów, broni,

wieziony przez tyle granic i tyle 
ziem podbitych i wręczony tym,którzy 
walczą-bez przerwy o wolność.

Gdy kiedyś nu szalę międzynarodo
wych rozpraw o urządzenie powojenne
go świata trzeba będzie rzucić real
ne wartości, gdy ciężar zasług Doło
żonych we wspólnej sprawie pokonania 
wróżów ludzkości zadecyduje o nowych
granicach i nowych prawach do życia 
narodów - Polska będzie się mogła wy
kazać- trzema wielkimi odważnikami o 
niezwykłym .ciężarze- gatunkowym.

Pierwszy z( nich to fakt - jasny 
już dziś dla każdego, kto tezs.tronp 
nie potrafi spojrzeć na nrzebieg. tej 
wojny - że gtyby Niemcy uderzyły naj
pierw na Francje, rozgromiłyby Ją, 
łatwiej i prędzej niż Polskę, a gdy-
ły bezpośrednio przedsięwzięły in
wazję na Anollę, inwazja taka mogła 
się im była udać. Nie tyle jaki więc 
był wkłuć Polski do sprawy Sprzymie
rzonych, a świat wie już o tym i mu
si sic z tym 1.1 c zyć .

•Drugim atutem o ogromnym znaczeniu 
j.eat niewątpliwie postawa kroju: wier
ne," riieągięta, bezkompromisowa.Kraj 
płaci za.,niąąkrwią i. życiem najlep
szych obywateli - bohaterów nadziem
nej walki, of luf' krzyżackiego best-- 
jelstwa, krwią i "życiem ludzi, którzy 
odmówili jakiegokolwiek porozumienia 

‘z wrozlem. Jest to postawa wyjątkowa, 
niespotykana wśród innych narodów, .. 
które uległy przemocy niemieckiej.

Wreszcie trzeci odważnik nu. szali 
s p r a w i e dl i w oś c i d z i e j o w e j t o r e u Ina 
nomoo w zmiażdżeniu "Niemiec,, a tę po-;
twierdza nietylko słowa naszej mary
narki, wo jennej i lotnictwa, lecz rów- • 
rteż wymowo cyfr, w lotnictwie zaiste • 
imponująca i nieporównana.

por. H.
Jest sztandar-,... który "otrzymały, .Pol- -
skle Sił?’’ Powietrzne^ Ten sztandar u-.
r^yty .rękami matek, si-óstr," żon 1 na- - ", ■

‘Rzeczonych"p*d bokiem okupantów,orze- ______ . >

Afiję/AWlW iTiMJIWJA lotimTcża""
' ‘ ■# . ’ •- " V; ( ■' '? ■ - ‘ -

* Przed-ruloowu jemy za ■ doskonale redagowanym tygodnikiem ”0o Słychać”
•ą? ‘ ; ś ••"artykuł' A. J.-.-B J o orne rykt;ń sklej produkcji lotnicze j, zamieszczony
o..- * g. g w :”The .Bullęti n of International News”. Artykuł ten ogłoszony w

"Is ? t?. li st opadzie/ 1941 r . rz.ucó-'•'i ele 'wtatła na’ jedno z rozstrzyga ią-
-./ ęyćh z:\dewne-o-czasie łrTnTi.ln w.ójny zagadnień. Już po jego oało-

'V‘V: '-szenfu ńastąpiłó dalsze rozszerzenie-’ i przy:'nieszeni’e-programu
• wy twórczość i -lotni cze j w- z: lązkp z przystąpieniem Śtuncw Zjedn. 

db wojny. . , A‘ / . , ' •;
. .. 19^'v o:;łkowi,.ta nroćCukcju amery-

- . kańska/, wyniosła 2, 4CrC maszyn. • czyli 
200 sztuk miesięcznie. F^te-j ilości- 
1, 4ą.5 poszło na .wywóz, głównie dc 
Fńunc .ll -i ..Imperium "Brytyjsklec^o^ .Kię

*/ ma ,dokł:;dnych dany Ćh co- do pierwsze j 
nóio"'y 19.40., ale^.śurn TT;ywóz w tym pół-.

roczu wyniósł 1,4-62 sztuk a mięć wię
cej niż 7/ywóz całego roku pbnrzednle- 
g.o. To " zmożenle eksportu, a zatem i 
pródukc ji, zostało umożliwione., w zna
cznej mierze przez własne inwestycje 
przemysłu 'amerykańskiego, chociaż 
wkłady inwestycyjne rządów Borzymie-
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rzonych odegrały tu poważną rolę. 
Dość powiedzieć, że w okresie , od wy-', 
powiedzeniu wojny do uchwalenia ŁlLiSĘ
- TEND BILL 'u rząd "brytyjski zainwe
stował w amerykańskim przemyśle wo
jennym 44 miliony funtów, z czego . 
lwia część przypadła niewątpliwie nu 
przemysł lotniczy. A.można przyjąć 
z dużym przybliżeniem (chociaż- jasne 
jest, że dane te zmieniają się zasa
dniczo zależnie od rodząju.produkowa 
nego samolotu),, że zainwestowanie 10 
milionów' funtów powinno 'pozwolić na 
podwyższenie-wytwórczości o 200-300 
maszyn miesięcznie.

W maju 1940. Prezydent USA wysunął 
postulat wzmożenie produkcji lotni
czej i wspomniał o S0.000 aparatów 
rocznie jako górnej granicy.w lipcu- 
tegoż -roku rozpoczęto- publikowanie 
miesięcznych danych dotyczących pro
dukcji maszyn.wojskowych. Statystyka, 
przedstawia się następująco:

1 lipiec o 1940. 547 sztuk . . 
styczeń 1941,1036 
linieć , " 1460 ,r
sierpień " 1854 ‘ "
wrzesień " 1914 ”

Ta gałąź produkcji lotniczej na
stręczała poważne trudności. Okazało 
si^ bowiem, że przepustowość amery
kańskiej wytwórczości silników lot
niczych jest mnie jsza, niż to jest ko
nieczne. Stosunek produkcji silników 
d.o samolotów powinien bowiem wynosić

2 T/2: To Do Lego było daleko i z 
końcem ub r. osiągnięto tylko 70% 
planowanej wytwórczości. Próby wyko- 
rzystania wytwórni silników samocho
dowych' dla produkcji motorów samolo- 

-towych nastręczyły duże trudności.
Okazałr- się bowiem, że przemysł samo'' 

.chodowy pracuje uak ycysoko-wyspecja
lizowanymi obrabiarkami, że1 trzeba 
by je zastąpić nowymi. A wyproduko
wanie narzędzi nie byłoby wiele krót 
sze w czasie; niż zbudowanie nowych 
zakładów. To też zastosowano inny spo 
sób pozwalający na wykorzystanie w ca 
łej pełni doświadczeń przemysłu sa
mochodowego. Oto nakłoniono, nie bez 
poważnego nocisku rządu,wytwórnie ' sil 
ników samochodowych:do budowania^no
wych ząk-łedowL:dla'produkcji silników 
lotniczych. To dopiero dało pożądane 
rezultaty.**

Ford-odmówił propozycji rządu bry
tyjskiego budowy silników lotniczych * 
ROLLS ROYCE "MERLIN", ale’ podjęła się 
tego- f-ma PACKARD, która też wypuści
ła pierwszy silnik tego typu w slerp-- 
nlu 194Lr JTOftD natomiast zdecydował się 
po jakimś czasie na postawienie wy
twórni silników wg licencji PRATT' - 
WHITNEY (chłodzonych powietrzem), a * 
GENERAL MOTORS, wytwarzające -w zakła
dach ALLISON jeszcze rok temu jedyne

cnłodzone cieczą silniki lotnicze 1 
wyspecjalizowane w tej dziedzinie za
kłady PRATT - WHITNEY 1 CURTISS-
WRIGHT, rozbudowały się znacznie.Dzię
ki temu'w marcu 1941 produkcja silni- ♦ 
ków .osiągnęła 2400 sztuk miesięcznie 
■a .w lecie tegoż roku produkowano już 
.2 1/2 razu więcej silników niż samo
lotów. Ostatnio f-ma PACKARD zobowią
zało się budować silniki'- ROLLS ROYCE 
"VULTURE" po dostawieniu zamówionej 
serii'. "MERLINÓW".

.£• początkiem lata 1941 pierwsze 
ciężkie bombowce typu LIBERATOR i LA
TAJĄCE FORTECE rozpoczęły służbę w 
lov ictwie brytyjskim. Wtedy też zde
cydowane budowę seryjną tych typów 
i^zorganizowano produkcję w ten spo
sób, że szereg zakładów buduje części 
maszyn, które ostatecznie montuje się 
w czterech wielkich fabrykach w cen
trum kraju. Stany Zjednoczone są 
szczególnie przysposobione do podję
cia- budowy ciężkich bombowców w wiel
kich seriach, ale nawet w tym wysoko 
uprzemysłowionym kraju trudności są 
znaczne 1 produkcja wciąż jeszcze da
leka jest od sumy 500 miesięcznie,wy
suniętej przez prez.Roosevelta.(odno
si się to do stanu z wrześniu 1941 r. 
- przyp. red.). Wg oświadczeniu sena
tora BYRD'A w liczbie 1,460-maszyn 
wyprodukowanych w lincu br.było tyl
ko- 12 4-silnikowych bombowców,95 
średnich bombowców, 243 lekkich bom
bowców, 410 myśliwców 1 700 ćwiczeb
nych samolotów. Znaczny wzrost wy
twórczości samolotów amerykańskich w.' 
lipcu i sierpniu br.przypada głównie 
na myśliwce, a to dzięki wykończeniu 
nowej fabryki GURTISS-WRIGHT W Buffa
lo (rozpoczętej zaledwie w listopadzie 
1940 i mającej produkować 500 maszyn (; 
mi.es. jóraa fabryki BELL w Niagara-, 
Fulls. Wielkie znaczenie ma podjęcie, 
się w lipcu 1941 przez zakłady FORDA.... 
całkowitej budowy bomb owców LIBERAToS. 
Jest to pierwszy w dziejach budowy 
samolotów wypadek, że firma z poza 
przemysłu lotniczego-. decyduje się na 
podjęcię budęWy; Sąmo-LotpW,. \' y ł , ■

Nie ma' danychi'dotyczących ilości sa
molotów amerykańskich,dochodzących do 
państw walczących, ale należy przypu
szczać, że postulat prez .Roosevelta,by 

.połowę produkcji zatrzymywać na wła
sne potrzeby,jest realizowany w całej 
pełni. 'Od lipce 1940 produkcja samo
lotów - zgrubsze licząc, podwajała się 
w ciągu ośmiu miesięcy.Trudno oczeki
wać takiego samego tempa wzrostu na 
dalszą metę zwłaszcza, (że przewiduje 
się trudności z dostarczeniem glinu i 
magnezu. Ale/.osiągnięcie w połowie 
1942 r .miesięczne j; produkc jl 3,'500 
samolotów jest zupełnie realne i praw
dopodobne.



OSTATNIA NOC WALKI O BARDIE,
Z DNIA 1 na 2 go 1942

•Zamieszczamy- poniżej .reportaż’ pióra Podporucznika Zygmunta 
*• Konrada N., dekorowanego osobiście ,przez Gen. - Zająca. Krzy- 
. żem Wą] e danych, który w Czasie, decydującej fazy ■ natarcia -na 

umocnione pozycje twiezdzy w carrier?,e, jako ,wysunięty ob
serzatór i oficer 'łącznikowy 

.-nil nacierającej piechoty i । 
■ im wywiadzie Dowódca. ?'.T. Sr

się w. pierwszej 
o c zym ws p omn iałw

li

Redakcj

kich .wali
to noc, n.o da.cch dniach cięż

'darły- się
czy ni-ąc nr ze

Bok o w pozycje nieprzyjacielski 
stała -.jeszcze jedna linia d*o sf 
wanią, może, najlepiej umocniona

U doąódcy Południowo-Afrykańs

Rozpoczęła się 
o zni'a-i Kar ab i hV.

żujemna wymiana ;

jąć. sykiem szych kul

batalionu zameldo' of i
nikowy polskiej artylerii ..Nowych -roz 
kazóv: nie otrzymał. Wszystko było'

kiego piekło, czynione,, z obu- stron1 przez 
łącz iir cylóhię k moździerze i. działka

7 lewej - strony * łunę
prze 

ó-

P to*'tone 1 przygotowane . Cc 
były ściśle określone, jak również 
czas * ostrzeliwania. ą - i "

ieciła nad.nożycjąm-3 pieprzy-

tazał coraz ■ " 7?ię 
swoje miejsc Ne

•liwc spustoszenie 
ga.. Onektez wyzna 
runek"iiatai cia ,

ło ...się
?rod pozycji wró

£V ci wy kie

gle o rodź..22-ej powi-ęt-rz# .' rozdarł 
świst. -artyleryjskich -pocisków.Odezwa 
ły. się z ośmiu miejsc armat?’-.Pociski 
gwizdał?/ gdzieś wysoko w powietrzu , • 
s.zystkie pędząc-.w jedmrm- kierunku.

~ Carrier z łącznikami polskimi do;-: 
■łączył do nacierającej piechoty, aby
j.e o i e j z orle nt o" sytuac.il 1

Było to ześrodkowanie ognia polskiej
Eirtylerii na pozycje aiepiiecko-włoa- 
kie, Czołgi, zapuściły motory^Wkrótce

przekazać, wiadomości dowodny grupy 
artylerii.. Minął drugą linię żołnie
rzy i Wjećht-1 w pierwszą, leżącą w te
renie .* W. te j chwili dolo się '.słyszeć

wyprzedziły one n.iocłiotę, na 
dwiema liniami od., południa n ni eprzyv,

".’0 łanie 
rier sr

ma jor b ryty j skl.Ghr-

Z czołgami,które
c o się- dzie-i

1B2AVM]QJL15l

jąc ręką czołgi, stojące' 
od dłuższego czasu o "ja
kieś trzysta Kroków’ -od ■ : 
piechoty-.- Nie mam cd 
nich wiadomości - dodał«-

- Bardzo chętni-e -padła 
odpowiedź,.

I ruszyli. W miarę 
zbliżania, się. czołgi -ry
sowały się w mroku nocy 
coraz leniej, coraz wy-• 
raźniej. Stąnęli tuż ■ ko-’ 
1q. czołgów. ,Klapy ich'by
ły otwarte, lecz w otwo
rach nie widać było ża
dnego człowieka. Oficer 
wyskoczył z carriera i 
podszedł do czołgów. Na-
gle sranął jakgdyby spa- 
raliżo;vany smutną myślą 
- c-zołgi stały spalone . f 

■ Ni e.-- By.ł o .ż ad no j wątpliwe 
•• >śę.-i .. W .tym mom-:. nc i e;.. o
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lecz systematycznie. Żołnierze pie
choty opuścili samochody i pokładli 
się na ziemię. Artylerzyścl wtłoczy
li się za blachy wozu. Była może go
dzina 4-ta. Posłano meldunki, że sy
tuacja opanowana, że można wysłać 
ob ser w a t o r ów wy suniętych 1 rozwijać 
telefoniczne linie ogniowe. Właśnie 
w rejonie .’.zwórz otaczających jar, 
mieli obserwatorzy zająć swe stano
wi ska .-

Minęło pół godziny. Strzały stawa
ły się coraz rzadsze, lecz nie usta
ły. Dowództwo baonu otrzymało wiado
mość, że nieprzyjaciel przejdzie pe
wnie do przeciw uderzenia, posuwając 
się wzdłuż joru. Kotlina przestała 
też być odpowiednim miejscem dla po
bytu dowództwa. Zaczęło się mozolne 
wycofywanie, łatwiej było jednak 
wjechać, niż wyjechać. Na szczęście 
nieprzyjaciel prawie zupełnie zaprze
stał strzelania.

A tymczasem kierowca carrlera prze
żywał tragedię. Poraź czwarty usiło- 
wał wy jechać. Sta1owe taśmy ślizgały 
się po kamienistych zboczach wąwozu. 
Nagle carrier przechylił się 1 ,stc- 
czył się. Gąsienice spadła z kół 
wyjazd stał się niemożliwym.Wozy pie
choty już opuściły jar. Któryś z.żoł
nierzy zaproponował przejście n.a- je
go samochód. Nastąpiła chwile .waha
nie .

- Czy radiostację można wyjąć ? - 
zapytał oficer. # ' •. :

- Tek, ale to zajmle z pół godziny
- odpowiedział radl otelef oni sta .•

- Kiedy będziemy mieli łączność •?
- Dopiero za 20 minut'. ••
- Musimy więc zostać !
Rozmowa ustała. ■• Artylerzyścl zosta- * 

li semi. Zostali przy radioaparacie, 
aby wykonać obowiązek poinformowania 
swych przełożonych o zmienionym poło
żeniu. Zostali między wycofującą się 
piechotą i włóczącym się gdzieś nie
przyjacielem. Byli prawie bez wiado
mości o działaniach na przedpolu. 
Wie-dziell jednak, że dowództwo baonu 
się- wycofało 1 że teren nie nadaje 
się die obserwatorów artyleryjskich. 
I to właśnie byli zobowiązani zamel
dować .

Cześ wlókł się. Słychać było odgło
sy słabnącej bitwy i rzadkie strzały. 
Artyleria polska dawała od czasu 
do czasu ognie umówione na dalekie 
pozycje nieprzyjacielskie - a jej 
łącznicy czekali. Wkońcd uzyskali po
łączenie, przekazali meldunek 1 po
szli. Opuścili carrier z uczuciem wy
pełnionego obowiązku.

Kilka -godzin później, w rejonie ja- . 
ru, wzięto do niewoli żołnierzy nie- . 
mlecklch. Przedtem było tam ich wię- - 
cej, ale wszyscy nad ranem się wyco- -

kilkanaście kroków od czołgów podnio 
sły się jakieś sylwetki.

Tiapanowała chwila niepewności.Byli 
to Niemcy. Powstali z ziemi,nie strze 
lali, nie rzucali granatów 1 nie usi
łowali zniszczyć carrlera - jak to 
poprzednio czynili z czółgutni .

- Oni chcą się poddać - zauważył 
radio-telefonista.

I tak też było. Gdzieś dalej pod
niosły się dalsze trunki nleprzyja - 
cielskióh oddziałów. Carrier wrócił z 
meldunkiem.

Wiadomość ta poderwała piechotę. 
Hurra ! - wołali biernąc. I tak opa
nowali teren, biorąc około 60-clu 
jeńców, a w sąsiednich miejscach 
dalszych. Byli to Niemcy, ci sami,co 
poprzednio-,tak odważnie rozprawili 
się z czołgami.

Na zachodnim odcinku nie tak lekko 
poszło piechocie. Tam trwały nadal 
zacięte walki.

Carrier wycofał się dla zasięgnię
cia wiadomości i przekazania ich, do 
dowódcy grupy artylerii, wiadomości 
były dobre. Akcja rozwijała się zgo
dnie z planem. Na wschodnim i.środko
wym odcinku piechota zajęła już głó
wne pozycje nieprzyjacielskie i wal
ka tam dobiegała końca.Czołgi speł - 
niwszy swe zadanie, zajęły stanowiska 
za piechotą, ostrzeliv:ując dalsze po
żyć je..pieprzy jaciela. Gorzej było na 
zachodnim "odcinku, gdzie nleprzyja - 
ciel nie tylko stawiał zacięty opór, - 
lecz i przystąpił dc przeciw uderze
nia.. - . - . .

Dla.- przekazania dokładniejszych ”ia 
domośei odszukano dowądcę batalionu. 
Było już po północy, gdy dowódca ba
talionu wskazał nowe cele dla artyle
rii. Radiotelegrafista przekazał wia
domość do..Dowódcy, Artylerii, gdy na
gle nadszedł meldunek, że i tam opór 
nieprzyjaciela został złamany.

- Dobre zewsząd wiadomości - mówił 
zadowolony pułkownik brytyjski.

- Prze.suniemy się też do. północne
go jaru.# .

Za dowództwem pojechał carrier. Zjazd 
był ciężki,zbrzegi strome i skaliste. 
Gąsienice carrlera ślizgały się po 
tafli kamienistej prawie, jak no lo
dzie. Kolumna zjechała i stanęła 
głębi Jaru. Między artylerzystorni za
częła slę .wesoła rozmowa. Byli zmęczę 
ni, ale zadowoleni. Siedzieli w wo
zie, ra.dzl że kolumna się zatrzymała. 
Mimo zmęczenia usta im.się nie zamy
kały. Rozmowę Ich przerwały strzały 
karabinowe.

- Jacyś, "maruderzy strzelają - zau
ważył któryś. Nasi są z przodu, a tu 
włóczą się jakieś oddziały.

Strzelanina stawała się coraz nie
przyjemniejszą. Kule gwizdały rzadko,
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fali, w czasie tym panowało już za- W południe poddało się w Bardii 
wieszenie broni. ' dowództwo niemlecko-włoskie.

Ppor. Z.K.N.

"ZZyCIZVP0LA1/OW V/ RO JJI
JJczOiwy” złodziej rpobki policjant
.Rzecz dzieje się w kilka tygodni 

pó.zawarciu porozumienia nolsko-so- 
wiećklego w miesiącu październiku ub. 
roku.

Między Saratowem, a obozem V Dywizji 
polskiej - Tatiszczewo,; na stacjach 
kolejowych służbę porządkową pełnią 
posterunki Policji Polskiej w mundu
rach polskich, z orzełkami na czap
kach.

Na' stać ją-w jeżdżą od s trony zachod
nie j w kierunku na Saratów przepełni o 
ny pociąg. Ludzie tłoczą się pr^rwej
ściu do wagonów.- ścisk nleprawdopodo-

duru, głaszcze karabin 1. znowu zapy
tuje: '

- To jest prawdziwy karabin 1 habi
ty, naprawdę nabity ?

- A orzełek ten - to póląki ?'
, - Przecież pan widzi, że polski.

- I pan polski policjant, tak tu
i stoi, na posterunku na te j . stać ji ....?

Indagowany ma już dość tego i ziry
towanym głosem odpowiada:

, - Panie,''przecież pan ma chyba oczy 
ii widzi, że stoję ............ A pan co za
jeden ? -

1 - Panie starszy - ja Jestem "uczci-
t bny. "Wszyscy z zaciekawieniem i nie
dowierzaniem przyglądają się Dolskim 
policjantom.

Nagle w jednym z wagonów robi się 
rumor. Słychać.niezrozumiałe urywane 
zdania. Jakiś człowiek przepycha się 
4 nie -mogąc wyjść przez drzwi ,r gra- 

. móTi się prze-z okno, wyskakując na *.• 
'peron« . .

1 " Owe" indywiduum, obdarte i obrośnlę-

wy” warszawski złodziej, ja się' tak 
i strasznie ucieszyłem, ze mogłem jesz 
'cze w żyeiu zobaczyć mundur, prawdzi 
wego eolskiego policjanta......

- Pozwól mi pan jeszcze raz dot
knąć ............

te, biegnie jak opętane w kierunku- 
jednego z pełniących służbę pollcjan-
tówr Dopada do niego, chwyt go
kołnierz, i tarmosi z całej siły. Po
licjant,s przyjmu-
je pozycję obronną 1 chwyta'za kara1 
bin.

•' T’ Napadający TT cały roztrzęsiony 
woła drżącym głosem:

- To" pan jest polskim Dolicjantem
- To polski mundur ?
-•Przecie^ Pan Widzi - odpowiada

/policjant. ... ... *

?

Długo jeszcze ■ qw ..nieznany czło
wiek gładził ręką mundur,.wpatry
wal 
ka

zę " zdumieniem
na * czarce.

szedł 
mocno 
siebie

poczem
na orzeł- 

zwolna od
w kierunku pociągu, kręcąc 
głową 1 oglądając się za 
kilka razy ......

Odjechał i jeszcze przez okno
zdziwionym ciągle

mundur polskiego
wzrokiem

policjanta...

- Co pan tu robi ?
-Pełnię służbę na stacji.
'Człowiek ów patrzy ze'Zdziwioną mi,- 

ną na orzełka na. czapce, dotyka mun

W



8

./,ą-
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i ' 1 *' i' *| f • \ ; \ • ił ' \ Ibierny, jak wielkie:! ś,zikody\by.rząpgpl /. i 

ją Niemcy nasze'j' kulturze 'narodćrrej" /
pili tLąIęJświstowe j* ale

T7lemy, jak systematycznie i begtjarsko 
starają się^w^ęptći iydąopć poLbW (ij ( 
zmniejszyć je-.k‘liczbę na ziemiach “poi 
sk i ch. Wi emy wre sz c i e, jak’ wi e ik i e

G hiletylkp-trip^
samej'prasie niemieckiej 1 nie

mi e cki ch. 7 vdawnip twaćh. Tę ' as trat ni q 
; s z 4 r ok 6' \rp ?p 1 s d j ą. się '.. hd-v e mi tÓ ”r e- . 
'żultat-ow” dwuletniej gospodarki nie
mieckiej -w Gen.Gubernatorstwie .Opie-

zniszczenia w dziedzinie naszego do
robku' gospodarczego poczynili w cza
sie działań wojennych v; Polsce ..Zdawa
łoby'się, że po objęęiu okupącJi,.w In 
teresie prowadzonej przez nich wojny, 
a więc we ciasnym interesie, starać 
się będą o wzmożenie życia gospodar
czego kraju. Okazuje się jednak," że . 
i m -te j dziedzinie działalność Nlem- j 
có.w przynosi nam .wielkie szkody,.

Wszystko bowiem, .co Niemcy ręb.ią 
na tereta/ó naszego kraju w zakresie 
życia gospodarczego ma charakter wy
raźnie rabunkowej polityki i to rabun< 
ku obliczonego nu bardzo krotkę, metę.: 
Nawet’ nieliczne, przedsięwzięcia, nip- i 
jące pozory długofalowej polityki, 
szeroko rozreklamcw.anej jak -nr>\regula
cja Wi £.ły., łyu d ów a ' ku nału w ę g 1 ow eg o 
pod Gdynią, zapora wodna w Rożnowie 
są tylko kontynuacją lub dokończeniem 
( zapora w Pożnowie zresztą dotąd nie 
jest skończona) prac polskich i po
dejmowane są one tylko i wyłącznie ze* 
wzglądu nu konieczności wpjerinę, a- 1 
więc czy to dla oszczędzenia nrzecią^j 
żonych woJsklerti koleji, czy to'zdoby
cia nowych źródeł energii,. wóbęcą

rając się na nich, ograniczymy się 
t e ż a u r a z i e, w n i n1e j s zym ar t y ku 1 e dc 
omówienia tego odcinka ziem polskich.

To, co przede wszystkim rzuca się 
nam.w oczy przy rozpatrywaniu życiu 
gospodarczego Gen. Gubernatorstwa,to 
wielka rozbudowa aparatu hdministra- 
cyjno-kontroluJącego, krępującego 
inicjatywę prywatną i-usuwającego: od' 
wszelkich wpływów element polski.Tuk 
więc stworzono ostatnio w ’’Guberna
torstwie” Izby Gospodarcze (’’Wirt- 
sehaftskammer”), a mianowicie cen
tralną w Krakowie 1 .okręgowe w każdym 
Z czterech okręgówv Izby te dzielą 
się na oddziały: 1) gospodarki prze
mysłowej, obejmującej przemysł, han
del, rzemiosło, ubezpieczenia 1 ko
munikację, 2) rolnic.tma, 3) lasów, 
4) pracy. Nu- czele każdej izby 1 ka
żdego działu- stoją kierownicy(Leiters) 
1 dyrektorzy- (Geschuef tsfuerers), dzia
łający w oparciu o rządzącą wśród 
Niemców zasadę;-.’’wotdzostwa” . Tym 
izbom mają być podporządkowane do
tychczasowe instytucje samorządu go
spodarczego oraz dobrowolne.: zrzesze
nia gospodarcze,.- W- ten sposób wszyst- 

zmniejsżeniu się ’wydobyciu węgla. , [kie polskie.organizacje.gospodarcze
Wszystkie: te roboty nrzy użyciu dzie-r 
siatek tysięcy-polskich robotników i i 
Inteligentów, traktowanych jak nie- , 
rolnicy, są"przeprowadzane pospiesz- i 
nię; niesolidnie i wymagać będą po- i 
ważnęj renowacji. Natomiast cały sze
reg prac gospodarczych, rozpoczętych 
przez rząd czy społeczeństwo polskie 
przed wojną zostało zaniedbanych. /i 
porzuconych, ba - co więcej L- jnawet 
odrobienie zniszczeń wojennychJodkła : 
da się na1 dłurie lata no wp JuleTern 
nawęt, gdę i ev ze yzględuy nu' bót r ?Óby-; i; 
wojsku .Niemcy cźyitią poważno wysiłk^, 1 
osiągnięte-''rezultaty* są bardzo ;słabe> .< 
Wyniki'tych 'ąsiłowąń; nie dorównują 
zupełnie osiągnięci (^ uzyskiwanym w i 
wolnej Polsce, fyció’gospodarcze ma 1 
bowiem swoje żódhzpe prawa. Nie da 
się z jednej strÓnA niszczyć majątku 
narodowego i sił luazKich, a z dru
giej mieć rezultaty tam, gdzie nawet 
bardzo ich się pragnij*

Potwierdzenie niepowodzenia usiło
wań niemieckich znajdujemy" nietylko 
w ocenie ludzi, przybywających z Pol-

, oraz. kierowane- wprawdzie przez Nlem- - 
ców, ule posiadające dawne polskie- ' 1 
dyrekcje, samorządy gospodarcze' 
popadną w jeszcze ó.cislejszą, niż do
tychczas, zależność.od Niemców i pod 
jeszcze mocniejszą ich/kontrolę.

Kontrola ta szczególnie silnie da
wała się już dotąd odczuwać w zakre
sie produkcji rolne j < iWysiłek.' nie
miecki ^poszedł w niewielkim stopniu, 
szczególnie -jeśli chodz-i o polską 
własność, rolną ,;v kierunku odbudowy 
[znlbsezonych gospodarstw lub popie
rania Wyraźnie postępującej przed wcj- 

ąią. ich intensyfikacji. Coprawda nad
miar ‘niemieckibh nawozów sztucznych 
‘brąz 'pewni ilość maszyn Tokuje się 
tna polskini' rynku" zbytu, ule nie wy
równuj^ to strat, poniesionych przez 
rolnict7.*^„w innych ’dziedzinach, a 
w szczególności nie wyrównuje rekwi
zycji koni 1 bydła. A właśnie sze
roko rozbudowany aparat administra
cyjno-kontrolny główny swój wysiłek 
skierowuje nu rekwizycje. Tak więc 
wszystkie gospodarstwa powyżej 50 ha 
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poddane zostały kontroli t .zw '. "Lund- 
bewirtschuftungsstelle", która adinl-* 
nistruje nimi centralnie,- gospodars
twa zaś mniejsze podporządkowano 
Izbom Rolniczym, kierowanym przez 
niemieckich komisarzy.

Równocześnie o dby w a się wyw łuszczą- 
nie większych gospodarstw" rolnychZ 
ogólnej liczby 5.900 tego typu gospo
darstw* wywłaszczono -już 89C* majątków., 
o łącznym obszarze 25.000 ha.Majątku*- 
mi temi zarządza specjalna instytucja 
"Lięgenschuftsyerwaltung”, wyznacza
jąc a swych ■ "Treuhnnde rów ” (nowi errii - 
kow). "Treuhander” wyznaczony prze
ważnie- z miejscowych Niemców 1 
lub "Volksdeutsche" słabo za-

i Jest to jeśli chodzi o ziarno nieco 
'mniej, jeśli chodzi o ziemniaki po
łowa tego, .ile wynosiła .podaż 
średnich lat przedwojennych, w któ- 
tym to okresie,według książki nie
mieckiego znawcy spraw polskie!},• Dr 
P.H., Seraphima p.t. "Struktura go
spodarcza Generał-Gubernatorstwa,"br 
kowało dla wyżywienia ludności na 
tym terenie- 285.000 ton, ziarna. To 
też chw*alenie się Niemców, iż rzeko 
mo wyprowadzi li "gospodarczą samowy- 
.starczainość" ziem polskich, jest cy 
nicznym drwieniem z" nędzy i głodu 
miejscowej ludności. Odbierając ini

interesowany -jest w: prowadze
niu gospodarki i robi to tyl
ko co jest niezbędne i noka- . 
zone. .W tych -warunkach, s-dy 
odebrano, możność wpływu na 
gospodarkę właścicielowi ma
jątku, gdy wykluczono lnic ją-, 
tywę prywatną człowieka,któ
ry od dziecka na tej ziemi 
siedział 1 z gospodarstwa ; 
swego chciał uczynić najlep
sze dziedzictwo dla swych 
dzieci, trudno się dziwić,że 
gospodarka rolna upada.

To toż wysiłki'okupanta, a- 
by podnieść produkcję rolną, 
albo powiększyć obszar obsia 
nej ziemi,nie doją rezulta - 
tów, Obszar obsianej ziemi 
zbożami chlebowemi,mimowszel 
kie niemieckie usiłowania, po 
zostaje mniejszy niż przed 
wojną, wielkie starania, ja
kie poczynili w kierunku po
większenia powierzchni ob
siewu burakiem cukrowym, kukurydzą, 1 
rzepakiem również dały znikome efek
ty. Opisując je prasa niemiecka ope
ruje cyframi procentowymi,które nie 
dają rzeczywlstego obrazu, gdyż nie- ; 
które rośliny jak np. kukurydza . na ; 
terenie Gubernatorstwa nie były woaó- 
le. siane. (Dane nie odnoszą się dó Ma
łopolski Wsche) Tam natomiast,.gdzie 
przytacza ona cyfry absolutne, dane 
zadają kłam hymnom pochwalnym, opie
wanym. na cześć niemieckiej gospodur- 
ki. Tak np. jeśli chodzi o rzepak 
zasiano go w r.1941 - 20.000 t.on,wo
bec 16.000 ton w r.1940 z tern,że za
siew w r.1959 Wynosił - 19.500 ton. 
k więc po dwóch latach .szczególnie 
energicznych wybiłkow produkcja tak 
ważnej w czasie wojny dla przemysłu 
tłuszczowego rośliny, jak rzepak, o- । 
slągnęła zaledwie poziom przedwojenny^

Na tle. kurczenia się obszaru obsia-: 
nego tym brutalniej wygląda rabunko
wa niemiecka gospodarka rekwlzycyjna. 
Rekwizycje w 1941 roku dały im 460.000 
ton ziarna i 500.000 ton kartofli.

cjatywę większym właścicielom ziem
skim, ograniczając ją u średnich i 
małych,- grabi się produkt ich pracy, 
zniechęcając do czynienia jakichkol
wiek wkładów czy zabiegów. Każdy" rol
nik' w Polsce wie, że poza wyznaczo- 
.nym kwantum 1 1/2 metra zboża nu gło
wę rodziny na rok, to tylko jest je
go", co zdoła pod kurą więzienia scho
wać i ukryć przed rekwizycją.Wszystko 
pozostałe zabiera okupant.

Nie. lepiej jest w dziedzinie hodo
wli. Widzimy tu stuły spudek ilości 
bydłu, nierogacizny 1 zwierząt pocią
gowych; T^MoWię.e,- kiedy w r.1959 by
ło hu terenie obecnego Generuł-Guber- 
natorstwa 1089 tysięcy koni,to w ro
ku 1940 było "ich tylko 1055 tys,, a 
"w roku 1941 już tylko - 800 tys. By
dło rogate w r.1959 liczono nu 5224 
tys. sztuk, w 1940 - 2.787 tys., a 
w roku 1941 tylko 1.900 tys. Hodowla 
świń wynosiła w r.1939 - 2.003 tys. 
sztuk, 1940 - 1.542 tys.,W 1941 - 
1,000 tys. Pogłowie bydłu rogatego 
zmniejsza się nadal 1 przewidywano



na 400,000żą z kbńt?Om roku 1941 miało j na skutek tego obniżony
ono wynosić zul 
a to z uwagi nc

1.200 tys,sztuk, 
paszy i koniecz-

- n o ś ć z w i ęk s z one.go "ub o ju , d 1 a" W o j sk a , 
Jeśli chodzi o leśnictwo, .‘to Niem

cy skonfiskowali lasy państwowe i 
większość Tab Ów; Prywatnych', w któryc? 
prowadzą rabunkową szczycioIską
działalność . ’Nietylkó wycina-ją oni 
dodatkoweLporęby, ale ni szczą pozosta 
łe drzewa,‘wyciągając ż. nich żywicę. 
Przyłączenid do 'Generał-Guberńators~ 
twa Małopolski "f schodnie j otworzyło 
Niemcom nowe pole rabunku drzewa, to 
też obliczają, że wyrąb drewna na tym 
tylko terenie wynosić będzie 5 milj. 
metrów kub. rocznie.

Nie posiadamy dokładnych danych,je
śli chodzi o przemysł na teranie Ge- 
nerał-Gubernatorstwa. T'Tiomy j- dnak, 
że pozbawiony on jest surowców.Grani
ce celna oddziela przecież Geherał- 
Gubernatorstwo"nietylkó od Śląska,ale 
i części Zagłębia Dąbrowskiego ■ oraz 
Łodzi . Wiemy dalej, że przemysł nie
miecki z Rzeszy zdobywa przy poparciu 
władz niemieckich coraz to nowe rynki 
zbytu na terenie Generał-Gubernators
twa, stwarzając konkurencję nie do pc 
konania dla przemysłu Generał-Guber- 
natorstwa. Nic dziwnego, że w tych 
'warunkach przedsiębiorstwa na t^cłi 
ziemiach zamknęły bilanse za rok 1940 
z wielkimi stratami.

Tak więc spółka akcyjna ”Quebracho’ 
w Warszawie zamknęła rok operacyjny 
1940 stratą w wysokości 9.057 zł. 
Sumą tą nie są objęte struty wojenno , 
w wysokości około 1.200.000 zł.,odpi
sane w poprzednim roku. Kapitał towa
rzystwa wynoszący 1.600.000 zł.został

’zl. Towarzystwo .elektryczne ’’Ericson 
wykazuje -za ; rok operacyjny 1-940 łącz
no stratę 542 * 000 zł,. przy kapitale 
1-milion ‘zł, Towarzystwo przetworów 
zi ■ milaczanych '’’Potok” zamknęło rok 
bilansowy 1940 strato. 11.504 zł. To- 
turzyst'o ’’Ele.ktrolux” miało w roku- 
194C stratę 90.687 zł.,przy kapitale 
500.000 zł. Towarzystwo Huty Szklanej 
T Tąbrowie1 przeprowadziło dla'pokry
cia strat bilansowych redukcję kapi
tału akcyjnego-o 554.000 zł, Belgij
ska fabryka drutów; i sztyftów; S.A. w

!f

Warszawie zamknęła rok' bilansowy 1959- 
1940 z dniem 51 października 1940 
stratą 20/272 zł. Zjednoczone Fabryki 
Żarówek S.A. w Warszawie wykazuje 
strutą 255.015 zł » (przy kapitale 
75,0.000 zł). Zakłady Chemiczne Gro
dzisk - stratą 150.000 zł,, Garbar
nia ’’Naftalin” w Grodzisku Mazowieckim 
- stratę 54.799 zł. Podobny stan bi
lansów* wykazują inne przedsiębiorstwa, 
wiele zaś przemysłowych zakładów-pol
skich zostało poprostu zlikwidowanych 
lub zamkniętych.

Ma tym tle humorystycznie wyglądają . 
paneli ryki prasy niemieckiej o doko
naniu inwestycji w 50 wytwórniach' so
ków owocowych, w 200 wytwórniach wo
dy roćoTrej, lemoniady i napojów ga
zowych . -• • ■ ' ■■

onyższy frasrmóntaryczny obraz dwu-r 
letniej gospodarki •niemieckiej na te
renie General-Gubernatorstwa wskazu
je nam wyraźnie, że aby wyrównać stra
ty zadane gospodarce polskiej przez 
NIemców trzeba będzie wielu lat wytę
żonej pracy polskiej.

’ " ' ; . ZEZNANIA JEŃCÓW ' NIEMIECKICH

Jeden z niemieckich jeńców, skła- ikrw-j trudów wojennych . Szczególnie 
dając zeznania przed oficerem pel- naloty brytyjskie na Niemcy wyprowa- 
skim, oświadczył, iż jako socjalista dzają z równowagi mieszkańców miast, 
jest wrogiem reżimu hitlerowskiego i którzy muszą godzinami- przebywać w 
uważa, że winteresie samych Niemców schronach w perze nocnej, podczas gdy 
leży jaknajszybsza klęska Hitlera. za dnia muszą ciężko pracować. Twier-

Jeniec ten pochodzi z BaWaril.Z za- dzi on, że nastroje mieszkańców Rze- 
wodu jest wykwalifikowanyrń robotni - szy' staną się jeszcze bardziej•ponu- 
kiem, lat 56, należał swego czasu do ro, gdy Anglicy roźpoczną' maą.ówą 
partii.' Opisując sytuację wewnątrz- - akcję powietrzną nad Niemcami . Wiara.-, 
ną w Rzeszy, dowodził, że na sku~-w- z”ycię.stwo po niepowodzeniach kam- 
tek rozgałęzienia systemu jtfzajemnego.pani i w Hesji minęła bezpowrotnie, 
śledzenia się nl"epede>iońst7;on . ■ ‘Każdy niemal jest świadom przegrania
jest dla cudzoziemca zorientowanie wojny-. Prawie wszyscy uważają, -• że 
się w nastrojach. Żaden Niemiec nie1/pierwsza większa klęska armii ,spowo- > 
wypowiada głośno swej "opinii w -oba-'" luje jej załamanie' się' 1 że wówczas 
wie przed prześladowaniami, ale jest .do "ibsu* dojdzie, wojsko, które- obali 
rzeczą pewną, że-cały naród me już j znienawidzony /reżim Hitlera 1 będzie - 
dość wojny, że jest .u kresu sił swychidążyło ..do zawarcia pokoju, Podobne 
i zdolności wytrzymywania.' niedostet- zeznania./składają* inni jeńcy.
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K A L E N D A R ZYK. KALENDARZYK HISTORYCZNY.

1
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'Z
4
5
6
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niedziel 
poniedz. 
wtorek 
środa 
czwartek 
piątek 
sobota

- S t nr o z apu s t na, ’ I gna c e g c 
-Matki Boskiej Gromnicz.
'-Błażeja
-Andrzeja
-Agaty 
-Doroty, 
-Romualda

.Korsini

Tytus

1 .II. 1941-Bryt .za jęli Agcrdat w Eiytr.
2.11.1676-Kcrón.Jana III.Sobieskiego.
4.II.1505-Urodz. Mikołaja Reja
5.II.1863-Rząd powstańczy uwłaszcza 

włośelan na Rusi.
6.II.1941-Rumunia wydoje Niemcom żoł

nierzy polskich.
7 .II.1941-Bryt. zajmują Benghazi.

PREZYDENT RACZKIEWICZ

W POLSKIM CZERWONYM KRZYŻU

WZAJEMNE WIZYTY.
Dowódca "',P. S.w. gen.Zając 

złożył dn.20 bm. wizytę Dowodcy 
Wojsk Australijskich na Środko
wym Wschodzie gen.Blarney.

Tegoż dnia gen.Zając odwiedził 
Szefa Sztabu Armii Egipskiej 
gen. Ferlk Ibrahim Atallah Pacha 

Dnia nastęnnego Szef Sztabu 
Armii Egipskiej rewizytował gen. 
Zająca w siedzibie Dowództwa 
W ■. P ? ś . w.

Dn. 2Z bm. Dow ’dcy W.P.ś.W. 
gen,dr J.Zającowi złożył wizytę 
Dowódca Wojsk Czechosłowackich 
na Środkowym Wschodzie gen.An
drzej Gak.
CHURCHILL 0 WOJSKU POLSKIM NA 
ŚRCDKC^W WSCHODZIE.
Londyn,27.1.(Pol.Radio)Prz emu - 
wiając w parlamencie prem.Chur
chill oświadczył,że kampania li
bijska jest epizodem,, okrywają
cym największą chwałą walczące 
w Libii oddziały brytyjskie,pol
skie, czeohc-słowackie,austra- 
11 jskle,#nowo-zelandzkieliclnych 
Francuzów.

W' Ą. Ż Ń E NARADY
DOWÓDCA W.P. Ś.W, GEN.dr J.ZAJAC 

W CZASIE BYTNOŚCI W KAIRZE DOWÓDCY 
SAMODZIELNEJ BRYGADY STRZELCÓW KAR
PACKICH GEN. ST. KOPAŃSKIEGO (MAWIAŁ 
Z NIM NA- DŁUŻSZEJ KONFERENCJI SPRA
NY ZTTTIAZANE Z REORGANIZACJA WOJSKA 
•POLSKIEGO .NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE , 
W SZCZEGÓLNOŚCI KWESTIE PRZEKSZTAŁ
CENIA BRYGADY W WIĘKSZA JEDNOSTKĘ.

-o-o-O-o-o-

AMB. BULLIT 0 POLAKACH.
Reprezentant Prezydenta St.Zjedn. 

A.P. Roosevelts - ambasador Bullitt, 
który w towarzystwie ministra stanu 
Lyttletona zwiedzał ostatnio miejsca 
niedawnych • walk w Pustyni Zachodniej, 
w rozmowie z Dowódcą Wojsk Polskich 
na środkowym Wschodzie gen. Zającem 
oświadczył: •

”0 WAS,POLAKACH,WSZYSCY WSZĘDZIE 
DOBRZE MÓWIĄ, JAKO 0 DZIELNYCH ŻOŁ
NIERZACH”.
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PCJR'S-p» SIERŹ. POTOŃCA,
Dnia 28 bm.odbył się w Kairze po- 

>r?eb. 3 .p.sierż .Potońca Antoniego 
zmarłego w szpitalu szkockim na sku
tek. ran odniesionych w czasie wolk w 

‘.."u.--i;ni zachodniej* W uroczystościach 
pógpzeoowycL wzięła udział delegacjo, 
o t i ce r ow D o;: 6d z twa T?. P, D . "rr., do?"ode o 
i ni o" j nnU)"" szeregach którego wal- 
•jiył ś T) sierż.Potoniec. liczni podofi 

e i szeregowcy Dowództwu. r\l\
8 i przy jaciele Tmurłego.

Trumna ze zwłokami spoczęło - na 
cmentarzu wojskowym w Heliopolis .Kod 1 
ouzoei/c .i mogiłą wygłosił przemówienie 
At ,Kape łań'T-, mjr ks . Oho j-ec-ki . Na 
grobie złożono wieniec z żywe go.. kwl e- 
"i.-?iVof/ Dowództwa T~..Ptś.r\ że "wstęgami 
(./•arbach narodowych* • -

Dow-ó-c ca Samo d.zie 1 ne jBrygady. Strzel 
cćw Kar^' Ldk.lch gen - Kopański nadał Krzyż 
R’n-iec'drach podpułkownikowi B*.z austra
lijskicgo stu-lionu picachoty, k-t-óńy. ' 
erze". k;cv mi ,siące v;ąlezył pod rozka- 

nd Ł.a,i- <*rrr .-^44—> BPC il4*4e- Zs^K e4 A
niego'porodu inko. twierdzy. Tobruk :♦ "

Ppckaz no'krer'La. ■ że ppłk^b wykazał 
wy y - 'k i e kw ni i f i kac i j a ko ;’*d owó d c a o - 
rdz a. '/i-lką- edmaae''-osobistą*- j >•••

•' ’ .. ■....  ------ o

C Z OŁ Ó"K A TEATRALNA
17 sobotę 24 hm. zaprezentowała 

Czołówka swój program Ułanom, a 
dnia 2| hm. dała trzy spektakle w 
7; Szpitalu Polskim.

SEKCJA O. i K. posiada na skła
dzie książkę p. t. ’’Hitler” (Br .Kurzweil., 
1942, Palestyna),- w cenie 20 p. za 
egzemplarz. Jest to cena, specjalna 
dla wojska.

Sekcja przyjmuje zamówienia zbio
rowe i indywidualne.

Płatność.przy odbiorze.
RUDJUDCJt?

Por*M.Paclor. - Prosimy o osobiste 
porozumienie•się -z-redakcją w spra
wie- wiersza . r!Por Victory”.

Kpr.Tónf.J ., st.strz". J. Stój. .'i 
strz« Lang..!. Prosimy, o skofnupiko- 
wanie się z: redakcją*:.,.. .. . ' '

"i. a kle

St dni siew i Kazi-’
■frii-erz —poszukują.Fuchsa z Borysła
wia.

Wiadomość do Fol.Cz. Krzyża 34, 
Belgrave Square, London So.l,

N" O gyl t KJSJLĄ..Ż K A___?_O_L_S__K_A x/

. 'ja 'skromna pru.ęa , ■ -nie jest 
w i. ę c, ąpuz e i żną' b a :iac z a '1 Lit łei-yzmu jub 
' C'g’r'C ?a. Je,et tu ' - a-.racze j enciał- 
oym,.. że'i ,v. było. - snravnoZdanic z- tego, 
jak:' ; Obraz wyrobiłem -sobie, o dzisiej
szym wrogu społeczeństwa.-Opierałem 
3tę' nu najlepszych" źr^dł.ąch' 1 niewąt- 
pI:'i w i o U" i ary go dny c h pub 1 i kąę jąch ” .. , .

v,r pewyższych słowach /autor- .skromnie 
u jał samokrytyką swe;i pracy, której 
'•udaniem było '-'zazna j,ćmienie rodaków z 
is-pb oT/oe c Lą ' Hi t le ra*'-• W k s i ąż ce swe j 

...?;utor . operuje' też raczej' cytatami , niż 
a'icllz.ą opisywane j post:.ci, wiążąc jo 
in.ięć?4y .'sobą zbyt może Uproszczonymi 
syntezami Mimo,że broszura jego nic 
nrz?'nosł1;.r.ej.ye.la9yjnyo’h •nowych- danych, 
nię‘Pin:. \jzebranie szczegółów bioara- 

■■ fi o?- nypńi,y e s tawi eńr 'ey t a t, dotyczą
cych T'l'tlera','" jednym;:brwypomina, in-

j mzyTiT 
Niemiec Ukazuje więc ona nieciekawe 
'rodowilkol w którem się urt.dśiłł. /.i 

j.v/h* sunk "Hitler,' jego1 włjóczęaost.wo w
'.C/as: j ^torero odbywa swe >,”st-uai-a’? 

,, ./jclcko juce na czytywaniu' - gazet ..i 'pó- 
ii b'.;rk'o*.'ani u w kia "!pnch •monachijskich, 
.'reszcie. zgłoszenie się na ochotnika 

...z chwilą cybuchu wojny, gdyż jest .tp 
dlań 'jedyna drogo wyj-'qio z imnaęu

:ek.-. kariery polityczne j RjtU^ra- jako

agenta roli tycznego jednego z odła
mów Reichswery, agenta, który będąc 
niewolnikiem sźtu^i przemawiania,wy
rasta na największego niemieckiego 
demagoga, rozbawionego skrupułów mo
ralnych. Autor słusznie stwierdza, 
że na Hitlerze ciąży wiele kompleksów, 
odziedziczonych i nabytych.

Zdaniem autora ’’Hitler posiada du
ży zasób energii, ale siła ta kiero
wana jest chwiejnością jego nastro
jów... Ta nierówność nie świadcz?/ o 
jakimś programowym systemie jego po
czynań, tylko o bystrości zbrodnia
rza, korzystającego z nadarzającej 
się okazji, a przygotowanego nu ’wszy
stko”. Pisz.ąc o przyczynach, które 
wyniosły Hitlera na wodza Niemców, 
autpr tłumaczy to popularnością haseł 
potrzebnych, ’’zawiedzionemu po ubieg-

1 łrFj" "^o'jrrtmiaro d ow i niemieckiemu.”
Uj- mną stroną książki jest niewąt

pliwie pośpiech,z jakim autor pisał 
swa pracę,i stąd płynąca fragmentary- 
ćzn-ość' ujęcia, omawianej postu.ci oraz 
hiekupełne' wykorzy's.tanie posiadanego 
przez autora niateriału źródłowego,-*

Edaje się, że autor zdawał- -sobie z 
' tag.o-LŚrrawc-', niszac ”Nje jestem, piśa- 
rżdm. -Wiem., że. książką ma wiele uste
rek,'1 mimo to:-decyduję się ją wy;dnć w 
tym "Przekone.niu, że jeszcze dziś tylko 
bardzo niewielu Polaków wie,kto to 
jest' Hitler™. ■
'■ Książka jest interesująca i warto

1 zapoznać się z -nią. T T



CMDZJŁ RDOSLVELTA DO POLAKOW
Londyn,28,1,(Pol.Radio) Liczne radio
stacje amerykan sicie nadały. orędzie 
■prez jRoosevelta do. narodu -polskiego 
p.. t . "Prezydent wie", które głosi m. 
inn*. Dzielny narodzie polski.Wiado
mości o cierpieniach waszych rod rzą 
darni hitlerowskimi przejmują prezy - 
dent a. Stanów 7jedn,A,P.głęboką troską, 
Prezydent zapewnia,że pamiętać będzie 
o okrucieństwach, których ofiarami 
stali się niewinni mężczyźni, kobiety 
i dzieci w Polsce. St .Pjedn.A.P.zcbo- 
■pjązują się do użycia wszystkich sił, 
aby zniszczyć najeźdźcę 1 odbudować 
Polskę. Wartość wkładu polskiego do 
woja;/ przeciwko krajom ’’osi1’jest tez-, 
cenna. Straszne ofiary,jakie Polska 
poniosła pogłębiają sympatię i szacu
nek całego cywilizowanego świata.

Prezydent Roosevelt upoważnił roz
głośnie amerykańskie, aby oświadczy
ły '-V jego imieniu, że ofiary te nie 
będą daremne. Demokracja musi odbudo
wać/ Polskę wielką. Stany Zjedn.A.P, 
rozporządzają wielkimi zasobami ży - 
iiości i'środków produkcji. Przyjdzie 
czas, kiedy wszystko to będzie do- 
stępne dla ludności polskiej,

Kultura polska ma nieocenione skar-l 
by. Wspaniałym świadectwem tego jest ' 
uwielbienie, z jakim świat cały ota
cza postacie Paderewsk.iego, Skłodow- 
sldej, Sienkiewicza i wielu innych. 
To" też celem Niemiec hitlerowskich 
jest nie dopuścić,aby Polska nadal mo
gła dawać światu takie wartości i two
ry" swego geniuszu. Prześladowanie in
teligencji polskiej wskazuje, na oba'T-y 
najeźdźców hitlerowskich,że z warstwy 
tej wyjdą przywódcy ruchu zagrażają
cego ich bezpieczeństwu.

Prezydent Roosevelt podkreślił wzra 
stającą moc oporu Polaków wobec pro
pagandy niemieckiej i przestrzega
przed kłamstwami niemieckimi,mającym4 
na celu oszukanie świata, co do rozbili, 
rów nieludzkich prześladowań w Polsce. 
wie dobrze, że w podziemiach wre wal
ka przeciwko najeźdźcy,że biorąw niej 
udział nawet młode dziewczęta,kolpor
tujące tajną prasę,lub działające ja
ko kurierki. Wie o gwałtach dokonywa
nych w Polsce,o wypędzaniu -z domostw 
Polaków, o brutąlnym przesiedlaniu 
Polaków do innych miejscowości, o do
prowadzaniu kraju do nędzy,o rabowo- • 
nfil żywności, o rozboju i traktowaniu 
mniejszości w Polsce. Wie ó warunkach 
w jakich odbywa się przymusowe nraca 
i stwierdza z zadowoleniem,że naród 
polski mimo wszystko trwa w walce i 
nie truci duchu wobec przemocy * nie- * 
mieckie j.. Cały świat odnosi się z naj| 
większym podziwem do postawy Polaków i

a zwłaszcza dó postawy Warszawy. Wszyst
kich Polaków w kraju powinna napawać 
otuchą wieść, że siła Polski rośnie z 
każdym dniem, wojsko polskie wzrasta 
i odbudowuje się szybko,- że jego wal
czące oddziały stały się poważnym 
czynnikiem w wojnie przeciwko państwem 
"osi”. Patrioci polscy w wielu kra
jach pracują niezmordowanie nad wy
zwoleniem Polski z pod okupacji.Pre
zydent Roosevelt wie,że hitlerowcy 
nie są w stanie złamać ducha i cnót, , 
tkwiących w sercach wszystkich Pola
ków, którzy czekają tylko na godzinę 
porachunku, Gdy nadejdzie ta chwile 
niech Niemcy si.ę strzegą.

polska była pierwszym krajem,który 
te walkę przyjął.Stany 7jedn.A.P.u- 
czyniły to obecnie. Polska jest wciąż 
jeszcze wwojnle. Ramię przy ramieniu 
z Polską Stany Ejedn.A.P. bić się#bę- 
dą przy użyciu wszystkich sił, które 
mo^ą zmobilizować. Nie ulega • naj
mniejszej wątpliwości, jaki będzie 
wynik-bej walki•

Pamiętajcie Polacy - kończy orędzie- 
że z wojny toj vzyjdzlemy wolni 1 - 
z pomocą Boską - dana będzie nam moż
ność prowadzić życie uczciwe,w zdro
wi u i p omy ś 1 no ś cl,

Komentując orędzie prez.Roosevelta, 
mln.nrof.St.Strońekl oświadczył:

Orędzie prez.Roosevelta w sprawie 
Polski nietylko posiada doniosłe zna
czenie polityczne,ale-bez przesady 
Dowiedzieć można-i historyczne. Dwie 
cechy znamionują to v;ystąpienle prez. 
Roosevelta*.

1) widać z niego,że zna on doskona
le 1 dokładnie sprawy polskie i

2) świadczy ono, że w spraT.vle Polski 
Prezydent posiada pogląd wyraźny, moc
ny i zdecydowany.

Już podczas odwiedzin gen.Sikorskle-
go w Białym Domu w kwietniu ub.r.nrez. 
Roosevelt nietylko okazał najżywsze 
orze jęcie wobec obrazu, jaki rozto
czył przed ,nim Sternik -Rządu Polskie
go, lecz również jest nadal stale in
formowany o sprawach polskich.Obecne 
orędzie' świadczy, nietylko, jak to pod
kreśla jego tytuł,iż prezydent Roose
velt wie, że Polska cierpi ‘1 ponosi 
ofiary, ale wiedząc o tym zapowiada 
najdobitniej,iż cierpienia Polski nie 
pójdą na marne, że ofiary Polski do
czekają się chwili zadośćuczynienia, 
że wysiłek wojenny Polskich Sił Zbroj
nych znajduje należne.mu uznanie,! że 
Polska będzie odbudowana. •

Juk prez.Wilson w r.1917 i 1918 po
stawi ł" sprawę Dolską na wokandzie 
dziejowej,tak dziś prez.Roosevelt to 
czvni ponownie i można być pewnym,że 
naród Dolski i cały świat odczuje i. 
zrozumie wagę tego wielkiego przyrze
czenia.
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jyiUM WOJWA w OCZACH CHURCHlkCR
(TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ) .

głym ty gody .znaczył dalej. Churchill - odsunę!
y sun ę ł o. ;s i ę nr ze.

mówienie prom.Churchi.11 a, wygłoszono 
2:7* bm.podczas debaty nad sytuac ją ,;ro- 
Jenny "7 Izb Te Gmin.'- Premier' -brytyjski

a długi czas"’-niebezpieczeństwo za
rażające Zagłębiu naftowemu w Beku 
ar obiegła .zniszczeniu floty rosyj-

jbr ży był'. d b; Ang lii', aby 
;" ’fpewną’. grupą”, toczy

cie opozycyjną)• i ś.kłónię' ją do o.-, 
enia ‘’’kliki?’ rządzącej" Churchilla.

, .,-Nąemcyr-ltczyli7 żd mÓże .tą ’drogą uęle 
lm.; się zawrzeć."t .zw . ’’wspaniałomyślny ” 
pok.ój .kompromisowy podyktowany przez 
•Hitlera. :Gra ta - juk wiadomo - zupę!

.« nie zawiodła. • •

--u"jr

, ‘Churchill"podał.następnie szereg -da 
ny-ch, które -rzuciły światło" na dotych 

c -.czasowy -przebieg 'kampanii .'libijskiej.
Razem z siłami włoskimi gen.Rommel 

w rozporządzał’ 10 dywizjami,’. z tego stra
:ei‘ł ‘61.000 ludzi 286 cz łgow i

sk,ie j.-na-. "morzu Czarnym odsunęła gro- 
a po tym Per-źbę : najazdu na Turcję, 

sję, Irak i przez' Syrię, Palestynę

•Rozproszenie sił brytyjskich n
wszystkich "terenach
Churchill Więc

walk - ciągnął 
zarówno w Europie

jak .i ■ Środkowym Wschodzie, na Atlan
tyku i. Dalekim Wschodzie, doprowadzić 
by mogło- do - ruiny.! Ta jedynie słuszna 
decyzja rządu brytyjskiego,ześrodko- 
wanie swej pomocy na Rosję i Bliski 
Węchód,uzasadnią obecną sytuację na . 
Dalekim "Wschodzie . Zdołano skor.cen-
tro" Singapore 60 tys Nie

risumolotńw. Struty brytyjskie natomias^ jeniowe j, 
.wyniosły cylkó"18.000 zabitych, ran-

z powodu braków produkcji zbro-

łych i wziętych do niewoli,przy czym

które. w samej W. Bryt an ii 
bardzo znaczny rozwój,lecz

i braku dostatecznych środkow
transportu i su nie można było -

nigdy nie st iało czoła w akcji
więcej niż ‘45.000 wojsk brytyjskich. 
Churchill powstrzymał się. ód.., ws.zel- 

•,ki<?h przewidywań na przyszłość, ogrą- 
. ni cza jąc "- sfę dó stwlordzenią, po /do,-
tychczósowy' przbbieg- ?;alk' TęykGŹałż-e 
wojska brytyjskie potrafią^nietylko.-.,. 

.-.umierać ■ ze króli,' ale i. zudówać cjosy

skunić tam odpowiedniej ilości cięż
kiej broni. Nu: Daleki" Wschód u zwła
szcza do Australii i Nowej Zelandii 
wysłane zostały ostatnio znaczne po
siłki. Premier brytyjski podkreślił
przy -tym 7ojna na.t Pacyfiku nigdy 

lnu ze drugorzędny teatr

. -Churchi 11 wygł we przemowie
■■ nic,:?' chwili,-gdy Niemcy dotarli już 
-rod. -Msus (25.1.),a potem osiągnęli

28 bm. miejscowość Regime, oddaloną o 
: Sbnkm;- na wschód od Benghazi. Stało

.. ■ się .to- no otrzymaniu przez .gen.Rpmmla 
posiłków, których dostarczenie dp .Li- 

‘ ■■ Mi/ oku‘-lone1 było znacznymi stratami,

ojenny
yjaśnień Churchillu 

nie mogą dziwić nikogo wiadomości o 
szybkich postępach Jupoilczykovv nu

Ja tle tych-

. r-y poniesionymi przez, konwoje włosko-nie- 
'•mdeckfe na morzu Śródziemnym’,między. . ■'

.półwyspie Mhlajskim 
oni. 50-bm. ńa Ż-0 do 
id ore, zacięte walki 
Birmy, gdzie-wojska, 
m de-fenzywi-e,/ dalej

gdzie dotarli 
50 km. od Singa- 
na pograniczu 
sprzymierzone są 
desanty japońskie.
I • b n: Nowe j

innymi podczas---ataku’ dn.ŚE ' i 24 bm

■na‘Nowej Gwinei (■
- B.r-y t ani 1 • ( 25.1.), w Remangkat na Bor-

NawiązU jąc ’" do sytuac j.i
y-jsklmrChńrchi11 podkreślił

froncie-

była.- tie-c-y?

amunicji

"nby przede wszy st? 
nomoęyy: postaci.

i sumo lotów-. Tam. b.o-
e " wiem". Niemcy oohoszą największą, pąrużkl- 
; • u Rozwój sytuacji ha tym-, froncie "w ,u-b.

tyg . >pótw ierdze • słowa : Chuńchi 11 e."Ot o.
.2? •bm..-,Rrsijanie apunowaily już Chołm, ... 
Toroniec-, ‘Zepecmeja Ówihą,. Cleni no'"-, Pre- 
"na 1 Ańdriupol,. 25 bm.. Ńielldo:vc, ,.u . 
i29- bm.doszli 'znacznie na-zachód od. .
RżeWe, zwycięsko odpierając kontrataki 

" :które Hitler przy pomory■ swoich rezer?;
.podjął :pod '.wjazmą i Charkowem. W ten 
sposób w dalszym ciągu skutecznie u-
nicestwione sa wysiłki Hitlera do
rrzyooto-.vani a na dogodnych dla siebie 
nożycjach ofenzywy wiosennej.

Dotychczas udzielona pomoc -jak za-

neo -w- zatoce- Subic na Filipinach 
(29.1.-)' O cenie jaką płacą Japończy
cy za: swe .obecne -sukcesy świadczy 
między'Innymi -7-"'dniowa 7;alka z liczą
cym 100 statków" i -okrętów wojennych 
konwpjem japońskim w cieśninie Ma
cassar, -miedzy'?7ysparni Borneo 1 Cele- 
»os Zatopiono'lub poważnie zniszczo
ne 44.-statki? 1- japońskie okręty wo- 

- jennet wśród-'których nie brak pancer- 
-;nike, krążownika i lotniskowcu .Desant 
ten, który-juk pierwotnie przypusz
czano-.- przeznaczony był-do najazdu na 

-Jawę,.-.-wysadzony został ha Borneo i 
zagraża obecnie stolicy Pontianak.

Churchill przewiduje,że Japonia dys
ponująca 70 lotnymi dywizjami, trze- - 
cią flotą wojenną .świata i wojowni
czym narodem, liczącym około 90 mi-, 
lionów ludności) będzie mogła zadać . 
jeszcze bolesne ciosy, nie mniej przy.



wytrwałości sojuszników., sytuacjo mc- । 
'że niezadługo ulec zmianie. Cłurchi.l1 
wątpi* ażeby v; ograniczonym okresie ; 
czasu jakim rozporządza Japonia do 
chwili odzyskania przez marynarkę , 
brytyjską 1 amerykańską przewagi na 
Pacyfiku, Japończycy podjęli ryzykow
ną próbę najazdu na Australię.Raczęj 
starać się oni będą o zdobycie jak-, 
największej ilości baz, aby móc się 
bronić przed olbrzymi emi atakami,ja
kie czekają Japonię ze strony sojusz
ników w r.1942 i 1943.

w każdym razie Churchill zaznaczył, 
iż bierze sam na siebie całą odpowie -

izi.u.lność za .wytworzoną sytuację i 
przestrzegał przed szukaniem kozłów 
ofiarnych wśród jego współpracowni
ków lub dowódców wojskowych.

Churchill j.spomniał następnie o 
ścisłej współpracy jaką W.Brytania 
nawiązała ze Stanami Zjednoczonymi 
A.P.,? o wysadzeniu w dniu 26 bm.ame
rykańskiego kornusu ekspedycyjnego 
w Tx.'łn. Irlandii, który ulegnie dal
szemu wzmocnieniu, zapowiadając, że 
lotnictwo amerykańskie weźmie wkrótce 
udział' w działaniach przeciwko Niem
com. ' . . - .

v - stanowisku swym przeciwko Niem-' 
com'Stany Zjednoczone poparte są przez 
cały niemal kontynent amerykański, 
czego dowodem jest fakt^zerwania 
przez 19 państw amerykańskich stosun- 
kóc. dyplomatycznych z państwami "osi", 
7 wyniku uchwał Konferencji Panamęry- 
kańskiej, która 26 bm. zakończyła 
swe obrady. t ,

Na apel Churchilla aby w interesie 
nietylko W.Brytanii, ale i 28 innych 
narodów walczącymi współ nie z nią prze
ciwko państwom "jsI", Izba udzieliła 
mu swego pełnego poparcia, reprezen
tacja narodu brytyjskiego wyraziła 
Churchillowi i jego rządowi votum za
rwania 464 głosami przeciw 1, przy 
2-1 wstrzymujących się od głosowania.

Polsku" znaczek pocztowy 
wydany ostatnio w Londynie.

WI AD CMOS 01 RAD I 0t7E _ I _ FR ZAGŁAD _ PRASY.

60-LECIE PREZYDENTA ROOSEVELTA.
Londyn,^ 30.1. (Pol.Radio) Dnia 3C bm. 
Prezydent Roosevelt skończył 60-ty 
rok życia. Celem uczczenia Wielkiego 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych A.P. 
Polskie/Radio W Londynie nadało spec
jalną audycję, w której przypomniało 
wszystkie wystąpienia Roosevelta w 
sprawie pomocy■państwom sojuszniczym 
w walce z wspólnym wrogiem i wszyst
kie oświadczenia Jego w sprawach pol
skich, w których zawsze występował 
jako wierny i wypróbowany przyjaciel 
Polski. •

Wystąrczy przypomnieć pamiętne .Jęro 
słowa z 5 linea,1941 r. z orędzia 
skierowanego do narodu polskiego, 

stwierdzające: ’’Naród amerykański dum 
ny jest z narodem polskim. Bohaterski 
i zdecydowany opór narodu polskiego, 
który walczy z poświęceniem, znosząc 
straszne eierpienia i niedostatki,był 
w ciągu ostatnich dwóch lat natchnie
niem nietylko dla narodu .amerykańskie 
go, lecz i dla-wszystkich walczących 
o wolność na-całym świecle.”(Ostatnie 
orędzie Prezydenta Roosevelta do na
rodu polskiego podajemy na innym miej
scu .)

’’OGNIWO PRZYJAŹNI - THE CLASP O'BRIEN-, 
SHIP. •

Pod takim tytułem wychodzi w Glas
gow dwujęzyczny tygodnik, poświęcony, 
- juk głosi nagłówek - ’’sprawom ugrun
towaniu przyjaźni polsko-szkockiej”.

Otrzymaliśmy kilka numerów tego 
pisma - wraz z serdecznym listem je
go wydawcy i redaktora w jednej o,so-, 
bie, którym jest p.Jadwiga Harasowska.-i 
7 j'5j to inicjatywy, jej zapałem 1 * । 
pracą tygodnik powstał i rozwinął się . j 
w piękną.placówkę propagandy polsko- 1 
ścl wśród ’ Szkotów . Rozumiemy dobrze.; i 
jakie trudności były d* przezwycięże
nia - i tym większy mamy podziw 1 
szacunek dla sercu 1 pracy.
BILANS LOTNI0TWA POLSKIEG0.

’’Dziennik Polski’’ w Londynie podo
je, że polskie lotnictwo'myśliwskie 
od chwili przybycia do Anglii do# 
końca 1941 zniszczyło 430 samolotów . 
nieprzyjacielskich. 1430 samolotów 
z polskimi załogami brało poza tym 
udział w operacjach bombardowania 
Niemiec.

-o-o-O-o-o-
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-t • pieprzy j
przyjaciela nic-widać, ule słychać; 1... grudnia. 1941 roku' jest 

dla mnie i moich.czterech, nodofice- 
rów’ dniem wielki-e j. .przygody w‘o jeńr.ej, 
która się- nadzwyczaj, .pomyślnie skoń
czyła dzięki beznadziejnej •pozyc ji- 
wrogą-,: .obleganego W Bardii.

nJakp oficer. ...jedne j/z bs/teryj .'Kar
packiego "ułku Artylerii, wraz z per 
sónelem składajsc.ym się ź dwóch pod-

i ku i.1 k 
| mu bu ni asko*

Is

i e 1 sk 1 c h gra nu t ó;t i 
szynowych; sprzyja 
u, która nie pozwa

nu wykrycie jego broni palnej.
Pd1'przy j'ciu .około trzech kilome-

■ oficerów.radiotelegr; 
nodoficera RKM-is ty, 
szofera,.wyjeżdżam nc

-a-i a oc 1 em . ob s ad z e ni a

fi s tów, je dne mc 
oraz podoficera 
ca dnia bC-zrud 
punktu dbserwa- 

szęzęś ll’.7ie 
j zajmujemy '

trow piechoto z os tu 
przez •'nieprzy.juc.1 o 1 
stety -tyllo słychać

je zatrzymana
i, którego nie-

Oddaję
| upatrzonymi kierunku, z dużym zapa-

■j sem bo’nioczeństwa, po dokładnym roz-

sąsiednie kompanie
id^ę.Bojąc się

miejsce. płyciutkim •.rowie, przezna* 
czonymne punkt, obserwacyjny artyle- 
rzysty. Niecierpliwie wyczekujemy -zo

je o^nia. G 
nic ja jest,

mnie c<-
uprzesta- 
a - umu-

dżiny o,.. to. jest -momentu rc 
szero aktu zdobywania

u ja w niczym nie mogę przysłużyć 
się piechocie. Cofnąłem się kilometr 
do tyłu i spotykam dociódoę Grupy, któ-

"di ii Ciężkie.- czołgi brytyjskie sto
ją już rzędem tuż obok p.o. w" odlog- 

- łwró-ci jo-drczo. :-kL.?r.ometra ‘od pier”, szej 
■ linii nieprzyjaciela, czekając na

ry ws 
cy jne

ir.i rejon punktu obsorwu- 
tórym to miejscu każę cze

-znak "Droga wpinaj nad czym już 
perzy pracują.od godziny, tuż'rr 

••nosem Niemce” i Trrłpchóv . Wyczek!
godziną nodeszła.

kac do dalszych rozkazów. Około go- 
a z i n.f 16.0 0 o t r zymu j ę r o zkuz a o w o d cy 
"jyenu ostrzeliwania colo? cbserwowe-
nych jur
dc wczu i ruszamy t 
dc przodu, G położę

umym szlakiem

cert dl 
ruszyły 
choty,

zpoczęłsU .niemiły kon- 
, a czołzi z łoskotom 
d, by dołączyć- i o piw-

nych danych. Nie znam położenia wła
snej, ani nicprzyjucielskiej piecho
ty. tTadę Lstrożnie drogą kamienną, 
trzymając palec na manie, w małe i

ię obronna! Niedługo* no tym' czc 
jeżdżają nu drugą linię stano? j

i ob naturalne umocnienia
. mi .są^obokio jury pustynne

Dowódca Grupy, który mu s* 
obserwacyjny tuż obok doje 
Raz zrobienia skoku, ” skazuj

punkt
rc 7~ 

r te-
renie kierunek i odległość. Z radiem 
i wyżej vsnomniana obsługą ruszam do 

’przodu. Ni jamy pola .minowe, ró” nrze • 
ci” czołgowy,.pierwszą.linie obronną 
hpla i kierujemy się na drug; linię 
Óbronną . Tuż przed .osiągnięciem jej',
łi as z Morrls nudzie niespo-

kotlince
ty j sk 1 
odpocz

Obsłuż
vając i

Dobry znak dl
spczy-; 
mnie ■

łzow bry- 
ziemi, 

śniadanie
my ś lę już

liednląkp będzie piechota.Wyjeżdżam
kierunk hc-dnim cko-

ło DCC metrów i. widzę murek z kamie
ni. ciągnący.
ło 15C metrów
trzeć 
ski ch a i. d oez ni o

i- ■■ Po nitce dojdę

nu przestrzeni oko- 
pod nim spostrzegam 
p o ł u d ń i o w o - a f r yk ań - 
odp o c zy w a j ą cy ch .

i o kierowcy

wymknę li śj^y

karąb.jnu maszy- 
!”.krzyknąłem 
e z” u1 ni o" z za- 
zu . , Szczęśliwie

i

spotkany ."*

e ru j ę
do.kłębka - 

się wprost nr. .nich 
nnych informacji.

myślę

W tere-
podej*rzn.nego. nie .zauważyłem, 
krokc'V; przed nimi kazałem

zatrzymać samochód.• Erzygotcwuję się 
do wysiadania, --worris jeszcze zwolna 
się toczy, -radiotelegrafista wywołu
je baterie, gdy nagle ..’’halt" spadło 
na mnie, jak kubt-l zimnej wody. 7- za
murka wyskakuje kani tan niemiecki

ązc , ale jego płyty stalowo okazały I-parabellum-w reku 
Się nie do przebicia. Był to ostatni! rywa mi pistolet 
Ośrodek onoru w .tym rejonie, . .który 'czy. trHande hpełi” 
uszedł uwagi piechoty południowo-afry- dc och ż.ołniorzy niemieckich i

pistclet
.nym ruchem wy-

z pokrowc 
L, Towarzy

i ^ranatcmi ręcznymi
jó.j plutoh 
u's i ł nionrzy-

jacicłu do.- podda
’reszcie do-naszej piechoty i z nią ■ 
w towarzystwie czołgów posuwaliśmy '
ię krok za krokiem do'przodu. Nie-

ulowych- i uzbrojonych

kładem, 
mój puds 
chylą -si

mu 
heł-

erowcą idzie, za moim przy
trzymując ręoą. w górze .Wzrok 

na murek, z za którego wy-
m stalowych, -hełmów nle-

mieckich. Położenie beznadziejne - 
'vpadliśm5y ”nrost:-na kompanię niemiecką. *



Przyglądam się blj?ej. angielskim heł- 
fnbm. ż pr^edmurku, to trzedb Południo- 

. worĄfrykan.ćzyKÓt/ rhnnyęh leży na nrzy 
nę-łę;,' -"Raus-‘ąus , dem Wagen"słyszę 
głos, Jcupitnna. Nikt nie wychodzi.Źoł 
dacy ńibmieccy ze swoim dowódcą ostro 
źnie podchodzą do wozu, nie wiedząc 
co się w budzie kry je. Bo* ją się po
dejść od tyłu, a więc otoczyli wóz z 
dwóch stron. 7 niecierpliwością, cze
kom końca dramatu. Słysźę trzask ho
dowanej broni - to moi towarzysze my
ślą się bronić. W tern poda strzał z 
niemieckiego karabinu-. 7. wozu-, wypada 
ranny kpr; R. leży nawznak, a .z ust 
tryska mu potok krwi. Za nim wyskaku
je -już bez broni plut.J. i, plut^-.B ., 
klękają obok i opatrują rannego^Niem
cy widząc, że rozbroili nos do resz
ty, pomagają nrzy opatrywaniu,?przy
nosząc wodę w manierkach,, żołnierz • 
niemiecki-sprawco.. wyrodku r własno
ręcznie wyciera usta: rannego, .. .Chcę 
podejść, Niemiec nie podwala i na
tychmiast podporucznik niemiecki od
prowadza mnie i szofera, kpr. K. do 
głębokiego jaru. W jurze spotykam 
grupkę jeńców południ<^w o-afrykańskich, 
w sile # -koło 50 ludzi, w tym kilku 
oficerów. .

Niemcy prowadzą nas jarami -do Bar- 
dii. Późne myśli snu ją mi się po gło
wie, czy ranny żyje ? - a odpowie - 
dzialność ża wypadek gryzie mi sumie
nie, Ale- myśleć - ni e pozwala artyleria 
nasza. Serie padają raz za razem o 
kilkadziesiąt kroków od nas.Ob chwi
lę przytulamy się wszyscy do matki -• 
ziemi, bez wyjątku - jeńcy i panowie 
eskorta. Po wyjściu z wąwozu dostaje
my się w nawałę ognia artylerii^Pier
wszy raz.jnam .możność, zapoznania si.ę 
z Piorunującymi wybuchami 25-funtó- 
wek. "Średnia przyjemność -zginąć od 
własnej artylerii . -s.łys;zę skarżący 
się głos mojego.••towarzysza niedoli, 
oraz^narzekanie. Południowo-Afrykań- 
czyków nu własną artylerię. Wreszcie 
wydostajemy się na szosę, skąd autem 
wiozą nos do Bardii. Jeden z Niemców- 
konwojujących nas wpatruje się w mej 
orzełek, który niedyskretnie pokazał 
się z pod hełmu. Ttidzę szyderczy uś
miech na twarzy germanes. .

W Bardii umieszczono nas w baraku. 
Tam spotkałem resztę moich i dowiadu
ję się, że kpr. R. ma przestrzelone 
płuco i jest obecnie w szpitalu.Żyje 
- to jest dla mnie na jważnie jsze .Noc* 
spędziliśmy razem na betonowej posadź 
cc, trzęsąc się z zimna. Pamiętna to 
była noc sylwestrowa,, .oby.-takich wię
cej nie było. W ciągu dnia Nowego Ro
ku Afrykańczycy znów narzekali na an
gielskie bombowce, które nas serdecz
nie przywitały w Nowym Roku. I znów 
nam szczęście sprzyjało, gdyż obeszło

się bez- ofiar- Stojący obokmnie ka
pitan z#oqdzlałów południowo-afrykań
skich mówi' do mnie w , trakcje'-kancer- 
tu: "This .is the best musię”*{$o naj
lepsza muzyka). — ■

W Bardii rozstaliśmy się z Niemca
mi i przeszliśmy pod opiekę włoską. 
W Nowy Rok przed południem przesłu
chuje nas porucznik włoski. Przede 
wszystkim interesuje się Polakami. 
Nu pytanie ilu,.-nas jest p*d Bardią - 
odpowiadam - polska brygada i że si
ła nasza około 10 tysięcy ludzi, do
kładnie jednak nie wiem, bo to tajem
nica •wojskowa . Dalej odpowiadam,uspa
kajając go, że nie generał Sikorski 
tu dowodzi, tyłki generał Kopański i 
żę walczyliśmy w Tobruku, oraz pod, 
Guzalą, gdzie wzięliśmy 1.700 jeńców 
włoskich. A Niemców ? - zapytuje po
rucznik. n Nie było - odpowiadam - 
uciekll zestawiwszy Włochów". Z kolei 
informuję porucznika włoskiego o si
le czołgów w ten sposób:M Jakiego ty
pu czołgi -i nie;.wiem - ale są ciężkie, 
około-20 ton i że nu odcinku natarcia, 
gdzie sam przebywałem, widziałem oko
ło trzysta,"nie wiedząc co było na 

•-i nnycli ode i nkach ."
trDla wasPolać co, wojna skończona"- 

kończy naszą-konferencję włoski ofi- 
cer.”Dla nas czterech może tak, od
powiadam, ale dla reszty nie."Tak się 
skończyła nasza rozmowo.

Po południu, piekielnie głodny do
wiaduję się, że mnie odwożą w inne 
miejsce. Nie chcę opuścić moich przy
jaciół, ule nic nie pomaga. Eleganckim 
osobowym: Fiatem odwożą mnie po pięk
nej serpentynie do zatoki nad morzem. 
Tam znów zap.óznąłem się z 100-funtów- 
kami angielskimi. Tak silnych wybu
chów- artyleryjskich jeszcze nie sły
szałem. Włosi zabezpieczyli nas odpo
wiednio, prosząc do schronu,gdzie na 
wspólnej pogawędce spędziliśmy resztę 
dnia Nowego Roku. Wieczorem zjedliśmy 
wspólną kolację włosko-afrykansko- 
polską w kasynie oficerskim i wspól
nie spędziliśmy noc nu miękkiej sło
mianej pościeli w silnym betonowym 
schronie.

Następnego 'dniu runo uderzyła mnie 
Ogólna cisza.

Naokoło palą się samochody.Oficero- 
•wie włoscy zapraszają nas na śniada
nie. Po śniadaniu wzajemne uściski 
dłoni - jesteśmy wolni ! Twierdza 
Barcią kapituluje. Włosi oddają nam, 
rjako pierwszym-przedstawicielom armii 
sprzymierzonej, nietylko zabraną nam 
broń, boczną ale także 1 swoją,odda
jąc się w niewolę. Dalsze dwie go
dziny spędzam na rewizji coraz nowych 
fal przybywających Niemców 1 Włochów, 
gdyż prosił^nas o pomoc kapitan an
gielski, który się zjawił jako wy-
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bąwća. ,Z' chęcią, służyliśmy " pomocą,.
Koi o południu spotykam w-ó;z dyonowys 

"'który nas szukał no Baydli ; Pc -dro
dze spotyk&m pozostałą trójkę moich 
przyjaciół-już ria wolności-i razem

wracamy szczęśliwie do baterii.Przez 
dwa' dpi plut. J.; W otoczeniu kolegów 
cpawlbdał jakto- sjoędzał Sylwestra 
i Nowy Rok u Niemców i Włochów.

Poor .- Gz, E

j c/b-n-oVk
' Teraz . wiatr, wie je ■ . k* ; ') . •' u? •

I śkrzą się złotympuchem horyzonty.
- Gdzieś w oddali dudnią gromy -

Ktoś 'sie, śmieje, 1; . •'
- t Głodriy szczur zaszył się w rowu kąty

- Cicho i; -Nasz punkt mc- zostać niewidomy !

Godziny płyną leniwiej od słońca, 'V
A oczy ^łądzą. sennie po pustyni, ;
Przemierzając ■ odcinek-do samego końca, .... .

. : - Zadumą z.. nudą syp i ą_ piasek z dłoni > 1 ą' •

' Aż - gwizd/ * ■' ' ' .Śy . - V \
. Nie - 'błysk ? . • u ""

Skąd ? * ' •
. ' . - Wybuch. ■ . .

- Grzmią działa,
.• Moździęzę-■ bi ją ź linil-horyzontu, - ■• <*" (

■ Dymi. Się 'linia , cała".
p. Walą'' stop łątki .1 •- ••

. Sygnał: - nawała" ogniń pa S 13, ‘ • "* ‘ *«.
- Działa ws tn-zeliwu ją się w rejon kawalerii...

- - Zd77oić czujność. 4r .ckm krótkie serie, ... ; -o
;,v ' ' Patrol pójdzie pod kątem ‘315 ! ' ... -u-y

_ Znowu: tam głuchy huk f. tu, ‘ \ '
i' •• Czasami bTak. mu•. tchu: i r. •

• Snadnie ric ^wigdżąę ’"no.le
T. ryje ziemią w brunatno• -czarnym#szale. .•

, Po burzy sie.cz.e- drdbny deszcz* ckm-ów płacząc -
.. .To huczy nie-mlefCki' Medaur Siódmy miesiąc. :

Niosą się; na wysokim pułarie bombowe,
I jak clężkio-baicT hoęnę-hrzęcżą-w górze ...

- 'Szybsze tomno ■-'•niech, będzie 'c^ chce - ■ .
Działa portowe kąnia. si-ę.-w -purpurze .*
1 znowu no raz Iwutyśięcz;iy któryś '• ; -■
Dymią się gru.^y miństa'. .:#v , ..
Ciekną powoli/zzy t ablet z. góry, ■ ' ą.
Tysiące swląaę.ł na 'iiebie wyrasta, ą ■' <
Płynie'-*ko‘i.oj?".O7.ęi rzeka' nocisków-n ' * ■ . .
Za jękięń 'zlJ.'u,:. który, bomby cisnął. .

• , .Potem" gdzieś • jęknął • śdmochódi .. ■■ . . . y
r Poteri zaszumiał kómpbesor,1 . > '■ . ' '/ v-\ '

c ' .Zagdakał" ppóuniony '
A ";-I. zapadł C-Cphy wieczór; '■ .’>■ • \A -' ' ;/ . ' -.

Przerywany’ błyskami ;rakidt..v * .. •

Żołnierz na czu jce " zmowił_n^clerz . r..' , .
■ ■ ■■ ' , ■ . - .■

. Jan Bielatowicz
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7 N I !•] W A G A. P ' R D ZIŁ SOBIE.
Mąż po, potrącą ę , 7. biur:; zastaje swą 
żonę -ve' Itab'h'. -"Troja-'matka" skarż! 
się szlochając - "obraziła mnie Stra- 
szni e . " - "Jakżci to możliwe ? prze
cież jest o 5C 0 mil stąd." -"Dzisiaj 
przyszedł od niej list, zaadresowany 
dc* Glebie / Ju/tąn ' li st • rt’^rzylam. "- 
"w tym nie ma jeszcze żadnej obrazy. 
- "Ale w7 li'cle był dopisek:Droga A- 
licjo I nie zapomnij darł tego listu

D E F I N T C J E.
Punktualno* ć*: sztuka przyjścia na u- 
mówione spotkanie tak późno,aby jesz
cze móc się oburzać na spóźnienie 
druciej strony.
Jzadkoś \ zwrot wypożyczone j książkii 
Miecierpll"o^ó: śnioszne "yczekiranie 

/REAPERS DIGEST/

PUC _H Y__.
Dwu duchy spot;kują się o północy w 
opuszczonym domu. Nagle z sąsiednie
go ^pokoju słychać szmer. Jeden z du
chów - now ludu-drżąc cały - do dru- 
gicmo: "Czy Ty wierzysz ;>■ ludzi ?"

Dłużnik, który od szeregu miesięcy 
unikał spotkania z wierzycielem/zde
rza się z nim w windzie. Mle móże u- 
niknąć rozmowy i zwraca się do niego 
z -uśmiechem! *" "ój drcgitjestem Ci wi
nien pięć- funtów i usprawiedliwienie 
ze zwłokę w zapłacie 
mlj proszę Cle - nar 
wiedliw lenie. •'

dłuru. Przyj
cie moje uspre- 

/parade/
ZMARTWIENIE .
"Czemu plączesz - malutka ?" -’)Bo ta
tuś powiedział mamusi głupia gęś." - 

’No i co z tego ?" - "A mamusia powie
działa mu story ośle !" -”No ule dla
czego plączesz ?" - "Bo czem ja je
stem taki razie.”

/ n /PARADE/
WŚRÓD LUDOŻERCÓW.
-"Czy nie spóźniłem się nu obiad ?"
-"Tak - już wszyscy zjedzeni".- 

/WCRLD DIGEST/
A K W I Z Y T 0. R ' . '
-"Czy nie interesuje Pana kieszonko
wa gaśnica ?" - "Nie, - nigdy jeszcze 
nie miałem ogni a w kieszeni".

/'VOliLP DIGEST/ /X0RLD- DIGEST/>■ ■*

TREŚĆ

DUCH LOTNICTWA POLSKIEGO - POR.H;

AFRYKAŃSKA PRODUKCJA LOTNICZA t 
A.T.B.

OSTATNIA NOC TALKI 0 BARDIE - 
PPOR. N.

Z ŻYCIA POLAKÓW W ROS JI! "UCZCIWY" 
ZŁODZIEJ I POLSKI POLIC JANT. . n.-KI.

GOSPODARKA NIEMIECKA NA ZIEMIACH 
POLSKięH.

ZEZNANIA JEŃCÓW NIEMIECKICH.

KRONIKA. WOJSKA POLSKIEGO NA ŚROD
KOWYM WSCIiCDZIE,. .

N TJ M E R U

•ORĘDZIE ROCSEVELTA DO POLAKÓW.

SYTUACJA W OCZACH CHURCHILLA 
(TYG ODNI OWY PR EEG LAD 'VYDAR ZEŃ)

WIADOMOŚCI RADIOWE I PRZEGLĄD PRASY

Z KARTY PRZYGÓD WOJENNYCH POLSKIEGO 
OFICERA - PPOR. ,CZ.E.

WIERSZ: "TOBRUK" - JAN BIELATOFCZ.

HUMOR ANGIELSKI.

LINORYT MA STRONIE TYT.: "LOT"
I UKŁAD GRAFICZNY ZESZYTU - 
E. MATUSZCZAK.



GEN. SIKORSKI
WŚRÓD LOTNIKÓW

„GDZIEŚ W ANGLII"

PREZYDENT R. P.
RACZKIEWICZ
PRZYJMUJE
POLSKICH LOT.

POLSKI
BOMBOWIEC
PRZED
ODLOTEM


